
l'rolctariusze \Houst kich krajów łączcie się ! 

• 

Samorządu Robotniczego Zakładów Metalowych im. Gen. Waltera w Radomiu 

31 Lipca 1967 Nr ~/209 

osną milionowe straty 
---- -y nie ma wyjścia z impasu? 

nowy. Sprawy braków omawiane są na nara
odprawach ·produkcyjnych, w gabinetach dy 

, w potocznych rozmowach między pracow
kam i - slowem o brakach mówi się szeroko i na 

k rok u. l nie byloby w tym nic dziw nego. 
nie fakt , że bra ki zamiast zmniej zać si ę, 

w niepokojącym tempic. Dziś ko -d y ponie
z tego tytulu p rzez Zaklad sięgają wielu mi-

w złotych (obl-zer nie na ten temat napiszemy 
możc 

h :m nicchl ubnym odeinku upla ować ię na 
miejscu w kraju. 

niniejszego artykulu je t przytoczcnie kilku 
ludzi związanych bezpośrednio z produkcją, 
na codzień mają do czynienia z " procesem" 

wania braków, 

A niech mi pan po
odpowiedział pyta
- k iedy to z puste

gadania jest pożytek? 
nas, panie, za dużo 

się gada, a za ma
żeby pol epszyć 

. J asne, że dużo 
aa lruZ:. kó,w powsta je też z wi-

.v,vv " .... n.a , ale reszta ... 
np. braków pow 

na pierwszych ope 
nie eliminuje się, 

puszcza się dalej. 
to strAta czasu i 
, bo i tak naj 
punkt kontrolny 

uści do dalszej pro 

Bajek, mistrz 
P-5 ma bar

sk onkretyzowane zda 
"na temat braków. 

on, że zasadniczą 
ą powstawania tak 

ilości złych detali 

,/ 
jest nicopanowana techno 
logia, szczególnie na częś
ciach nowych, zly materiał 
oraz niepokojące lekcewa
żenie obowiązków pr zez 
niek tórych pracowników. 
Brak dyscypliny produk
cyjnej jest zdaniem 
mistrza Baj k a - jedną z 
zasadniczych przyczyn 
wzrostu braków. 

Jakie wobec tego jest 
wyjście zmierzające do po
prawy tej s):tuacji? Ge
neralnie rzecz biorąc moi 
rozmówcy proponowali czę 
stsze sprawdzanie sztuk 
{mowa przede wszystkim 
o detalach d robnych, oraz 
eliminacje braków, które 
powstały na pierwszej ope 
r acji. Ponadto podkreślono 
rolę mistrza w tej "batalii 
brakowej". Obowiązkiem 
mi trza jest dociec na któ
rej operacj i powstała zła 
prOdukcja i odpowiednio 
ją rozpisać. 

Ustawiacz z wydziału 
P-5 Aleksander Kowalik 
uważa, że oprócz tych zna
nych przyczyn, wiele do 
życzenia pozostawiają na 
rzędz ia, ich jakość. De
nerwujące są również ciąg 
le przezbrOjenia maszyn, 

szczególnie na częśc::iach 

drobnych. Z tego tytuł u 

powstaje także spora ilość 

braków. Następną przy
czyną jest ciągł e przerzu
canie ludzi z brygady do 
brygady. Kowalik , jak 
zresztą i inni, uważa, że 

nalcży koniecznie wpro
wadzić większą odpowie
dzialność za powstawanie 
bra.ków, że należy w mia 
r~ naszych, zakładowych 

możliwości utrzymywać 
rytmiczność prod ukcji. 
Rzecz do\ 'iedziona, że naj 
więcej braków powstaje 
przy końcu miesiąca. Właś 
nic wtedy, kiedy plan r obi 
si~ "na leb, na szyję". 

-000-

Jeżeli mam być szczery, 
t muszę powiedzieć, że 
b-ch kilka wypowiedzi 
. est tylko potwierdzeniem 
tego co bylo kilka lat 
temu. O brakach i ich 
przyczynach mówi~o. s~ę 
podobnie kiedyś, mow~ Się 
dzisiaj i chyba długo lesz
cze mówić się będzie tym 
samym językiem, jeżeli 
nie podejmiemy zdecydo
wanych kroków zmierza
jących do uzdrowienia sy-
tuacji. Braki, to probłe~ 
niewątpliwie złożony I 

trudny, rozwiązanie nie 
nastąpi dziś, ani jutro, 
niem11leJ jednak jego wa
ga jest - miem twier
dzić - nienależycie doce
niana. Rozmowy na ten 
temat z przypadkowo spot 
kanymi pracownikam i, po
twierdziły, że ludzie pro
dukcji żyją tym zagadnie
niem i olbrzymiej więk
szości leży na sercu spra-

- ____ _____ _____________ wa dobrej roboty. L\Iają 

także propozycje i \,mios
ki, chcą wspólnie zaradzić 
złu. A to już bardzo dużo. 
Ale aby nie spłycić te
matu, szcrzpj do tej spra
v. y powrócimy w najbliż
szym numerze. 

A. Gomólka 

Czytelniku! 

Młodzież realizuje ucbwały VII Plenum 
K. C. P. Z. P. Ił. 

Dobi ga kOl'lca olbrzymia kampania sprawozdaw
czo-wyborcza waHero\\"sk iej organizacji ZMS. Jest to 
niezwykle ważny okres w życiu organizacji, ki ed y 
zarządy poszczególnych k ól na wydzialach, szczegó
łowo rozliczają się ze swojej pracy, analizując osi ąg
nięcia i niepOWOdzenia, postulując nowe formy dzia
lalności oparte o dwa lata nowych doświadczei;. 

Funkcję przeWOdniczące 
go naszej organiza cji od 
dwóch lat pełni tow. 
Ernest Ol zew k i. Cieszy 
si~ on wśród i to nie tyl
ko najmlodszej załogi, za
slużonym szacunk iem i 
uznaniem . 

Kor zysta jqc 
wolnych chwil 
cowitym dn iu 
kilka p yta ll : 

z niewielu 
w jego pra 
zadaję mu 

- Wiemy, że tak olbrzy 
mia organizacja jaką jest 
Zl\1 w naszym Za.kładzie, 
po iada na pewno cały sze 
r eg różnych problemów . 
Jakie - twoim zdaniem 
za ługują na szczególną 
uwagę iwyróżnienic? 

_ Obok niezwykle ważnych 
spraw socjalno-bytowych, któ 
re dla mlodego ezlowieka 

stanowią problem nieomal 
bytu, na SZ T-ególnc wyrózme
nic zaslugują zagad\llenia 
związane bezposrednio z Za
Iladem. 

nealizuj.Jl· uchwaly VI! Pic 
nun. znjc;liśmy siC; szczegolo
wo omawial11em spraw pro
c\ukcji. Z uznaniem musze; 
potlkreślić ogromne zaintel'\!
s owanie mlodt.ieży wlaśnie 

tym problemem. 
zagadnienia samokontroli, 

poprawy jakości, znalatły 

szeroki odbicie, czego dowo
delll j st podjęcie pr/.ez okolo 
GOO czlonków organizacji ha
sla o całkowitym wyeUmi
nowaniu braków produkcyj
nych. Mlo zież czynem udo
wadni", żc dorosła do tego. 
aby stanowIć o lOSIe zal<la
dl!, być goclnym wspolgospo
darzem. 

Odznaczenia pracownikÓW 
na akademii z okazji 22-go Lipca 
17 lipca przy szczelnie 

wypełnionej sali kina 
Walter" odbyła się uro

~zysta akadem ia z okazji 
Swi~ta Odrodzenia. 

W akadem ii udział wzię 
li zaproszeni goście: prze
wodniczący P r ez. MRN w 
Radomiu Wacław Telu 
oraz przewodniczący MK 
F JN St ran Hor ki. 

1\lu iClcwicz, 
K. Król. 

a trzecie 

W CZ~SCI artystycznej 
wystąpili artyści estrady 
łódzki j, k tórzy przygoto
wali częściowo okoliczno
ściowy, a częściowo bar
dziej rozrywkowy program 
artystyczny. 

(ryb) 

Problem, k tóry wedlug 
mnie jest drugi m co do 
wielkości, to stosunki 
między l udzki e, szczególnie 
pomiędzy młOdym pra cow 
nikiem, a przelożonym . 
P r zystosowanie młodego 
człowieka do warunków 
produkcyjnych, do warsz
tatu jest sprawą niełatwą 
i wymaga od przełożonych 
dużego doświadczenia i 
umiej~tnego pOdejścia. 

O ile dawniej mieliśmy 
szcreg k lopotów z br ygadzi 
stami, majstrami, k tór zy 
nie zawsze prawidłOWO 
traktowali młodych " szcze 
gó:nie gdy chod Zoi lo o przy 
dział rodzaju pr acy, o ty
le dziś ten problem nie 
istnieje. 

W swej pra y nad wy
chowaniem młodzieży szcze 
gólnie wiele uwagi poświę 
cam y stażystom. Zdajem y 
sobie sprawę, że , to oni 
właśnie stanowić będą w 
przyszłOŚci kadrę kwalifi
kowanych rzemieślników-

Zdecydowana w; kszoŚć 
stażystów to absolwenci 
szkoly przyzakładowej, co 
pozwala nam trudny pro
ces asymilacji rozpocząć 
już w czasie trwania nau 
ki. Istniejące Szkolne Ko
lo ZMS kierowane jest 
przez nas, a jego pra
ca stanowi dużą pomoc w 
rozwiązywaniu tego proble 
mu. 

- Ob erwujem y ogrom
ny i niezwykle dynamicz
n y wzrol>t ilości członków 
Zl\I . Walterowska organi
zacja zajmuje pod tym 
względem ezołowe miej cc. 
Jak do tcgo doszło? 
(Dokończenie na str. 2-cj) 

Po wygłoszeniu przez 
z-cę dyr. d s technicznych 
mgr inż. W. Kowalczyka 
referatu okolicznościowe
go, nastąpiła uroczystość 
wr~czenia nagród i odzna 
czeń zasłużonym praco w
nikom. 

Stworzyć 
wypocz 

lepsze warunki 
ku w Sielpii 

Sześci u praco\ ników 
otrzymalo odznaki 1000-le
cia Państwa Polskiego, a 
szesnastu - dyplomy WK. 
FJN. Odznaczenia te wr~-
cz)1 przew. MK FJ 

, Hor ki. 

Kilkunastu pracowników 
otrzymało nagrody za 40-le 
cie 35-lecie i 25-lecie pra
Cy'w naszym Zakładzie. 

Czterdzieści lat przepra-

cowali w "Walterze": 
M. Kwa -niewski , S . Kot
liński, J. Ruzik i Fr. Czy 
żewski. 

Wr<;czono również dyplo 
my i nagrody poszczegól
nym wydzialom za wy
działowe współzawodni
ctwo pracy. Pierwsze miej 
sce w tej szlachetnej rywa 
lizacji zajął w-I P-U , 
otrzymując 10 tys. zł na
grody, drugie - w.-l P-G 
6 tys. zł nagrody I trze
cie w-I P-2 - nagroda 
4 tys. zł. 

Pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie w ka
tegorii wy d ziałó\\., pomoc
niczych zajął w-ł -l , a 
na drugim miejscu uplaso 
wal się w-ł Ener etyczny. 

We wspólzawodnictwie 
indywidualnym za rok 
1966 pierwsze miejsce za
jął WI. Derla~ka , drugie-

Urlopowy wypoczynek to 
rzecz bardzo ważna dla kat 
dego pracownika i od tego, 
czy dobrze go spędził, czy 
też źle, zależne jest samopo 
czucie człowiel,a, jego enel" 
bia i chęć do pracy. 

Dlatego też zasięgneliśmy 
opinii kilku naszych pra
cowników, którzy powr6-
cili z ośrodka wypoczynko
wego w Sielpii, na temat 
wypcx:zynku w tym ośrod
ku. 
Otóż większość pracowni

ków jest niezadowolona z 
pobytu w Sielpii. 

Nie piszemy o tym po to, 
aby na nowo "wałkować" 
5prawę, która jest już zna
na. iemniej jednak war o 
przytoczyć opinię ludzi, kt6 
rzy jeśli się już zdecydo
walipędzić udop w Siel
pii, mają prav o \\ ymagać, 
aby stworzono im tam jak 
najlepsze warunki. Piszemy 
również po to, aby w przy 
szlości uniknąć popełnienia 
tych samych blędów. 
Otóż sama ielpia jest 

urocza, ładny las, duża taf
la wody - słowem wyma
rzone miejsce na spędzenie 
urlOpu. 

Szkoda tylko, że ten iel
sld obraz przesłaniają takie 
mankamenty Jak: złe wyży 
wie nie, słaba organizacja 
zycia kulturalnego i ogól-

nic panujący bałagan. (peł
no kloców, odpadów drzew 
nych). 

Obiady. wydawane w 
"Biedronce" w cenie 15 zł 
byly zbyt skąpe, a w dodaŁ 
ku miały miejsce wypadki, 
i.e nie dla wszystkich kon 
sument6w starczało porcji, 
to w konsekwencji nadra
biano makaronem. To 
wszystko niezbyt dobrze 
świadczy o pracy tamtej
szej P SS, której podlega 
-wspomniana "Biedronka". 

Dziwne, że nie można 
50bie poradzić i z takimi 
choćby sprawami, jak sza
lety. Jeden WC na 42 ro
dziny (dwa oczka) - to sta 
nowczo za mało jeśli przy 
jąć, że jedna rodzina skła
da się przeciętnie z czte 
lech osób. I sprawa o,rgani-. 
wwania życia k ulturalnego. 
Jeśli jest piękna, słoneczna 
pogoda - to w zystko w 
porządku. 

Ale YoI wypadku deszczów 
- wczasowicze skazani !Są 
na nudy i... brydża . 
Należy pomyŚleć o zbudo • 

wani u jakiegoś pomieszcze
nia na świetlicę, organizo
wać wieczorki towarzyskie, 
gry i zabawy. 

Wtedy dopiero wczasy w 
Slelpii nabiorą pełnego uro. 
k~ Be~ 

Foto Jaro la, Banasik 

\f eź udział naszych 

ci tę partię braków, ale daj większą 

żonie. 

ankieta c b! 
• 

http://sbc.wbp.kielce.pl



str. 2 

Młodzież realizuje ucbwały 

VII Plenum K. C. P. Z. P. R. 
(Dokończenie ze str. l-ej) 

Zainteresowanie pracą orga· 
niz;acji oraz stałe zw iększanie 

liczebności jes t niczym in
n ym jak wynikiem opraco
wanią i konkretnego realizo
wania form pracy związanych 
ściśle ze środowiskiem. 

Nasze plany oparte są prze
de WSZystk'im o potrzeby pły
nące od "dolu", 00 mlodzie
ży, zawsze wychodzimy na
przeciw każdej inicjatywie. 
staramy się logicznie kiero
wać tym potężnym żywiołem , 

jakim jes t młodzież, dzieląc 

czas na naukę i zabawę· 
Organizowane przez naszą 

organizację· dwa konkursy 
czytełni'cze, w których lącz
nic startowało ponad 1600 

u czestników, zdobyły sobie 
szerokie u znanie, przysparza
jąc bibliotece grupę w;er
nych czytelników. Każdą so
botę karnawału spędzaliśmy 
na w spólny ch wieczorkach 

' bawiąc s ię doskonale, zdo
bywają" wiele ciekawych wia 
domośc!. z organizowanych 
zgadywanek. 
Znając potrzebę wypo

czynku po pracy od. daw
na organizujemy połtora
dniowe biwaki w rejonie 
Gór SV'łiętokrzyskich, a 
ostatnio wspólnie z Ognis
kiem TKKF kierujemy za 
kładową spartakiadą. 

Nic więc dziwnego, że 
młodzież żywo interesuje 
się sprawami ZMS i chęt
nie bierze udział w impre
zach przez nas organizowa. 
nych , I " 

Najbardziej wartościo-
wych członków przekazu
jemy w szeregi partii. 

- Jedną z najbardziej 
widocznych form działal
ności są prace społeczne. 

Mieliśmy niejeonokrotnie 
okazję czytać w prasie o 
potężnym i trwałym pom
nHm jaki "walterowcy" 
zostawili po sobie. W ra
mach zobowiązań związa
nych z obchodami 1000-le
cia Państwa POlskiego za
'sadzili w okolicach Rado
mia 1130 tysięcy drze
wek, czym zdobyH so
bie wdzięczność i sympatię 
połeczeń twa radomskie

go. Jakie inne akcje prze
prowadzaliście i jakie pla
nujecie? 

- Zwracamy dużą uwagę 

na pracp. społeczne, ' które 
traktujemy jako formy wy
chowawcze. Miody człowiek 

potrafi ba rdziej uszanować l 
obronić przed zniszczeniem 
wyniki własnej pracy. 

Z większych prac wyliczyć 
nałeży: 800 gOdzin przepraco
wanych przy budowie zale
wu, 3600 godzin przy porząd

k owaniu radomskich placów 
i zicł eń ców, oraz expresowa 
rozbiórka starych baraków 
I magazynów wraz z oczysz
czaniem placu, na którym 
już niedlugo stanie biurowiec 
zakładowy. . 

W najbliższej przyszłości 

pragniemy wybudować mały 

obiekt sportowo-rekreacyjny 
rlla własnych potrzeb l po
trzeb mieszkańców zakładowe 

";0 osiedla Planty. 

- Wiem, że za parę dni 
wyjedziesz wspólnie z naj 
lepszymi aktywistami na 
obóz szkoleniowo-wypo-' 
czynkowy do Jabłoni. 

Jaki przewidujesz pro
gram? 

- Przede wszystkim bez 
kolizyjne pogodzenie nau
ki i zabawy. 

Z prac, Prez,dium 

ZYCIE ZAŁOGI 

~a pewno będzie szcze
gółowe omawianie i dysku 
sja nad t.ezami IV Zjazdu 
ZMS, na pewno aktualne 
problemy Zakładu, szero
kie kontakty ze środowi
skiem tamtejszej młodzie
ży i dni pracy społecznej, 
ale opr~ tego t.radycyjny 
bal gałganiarzy, wspólne 
ogniska, nauka piosenek, 
no i zacięta walka spor
towa w ramach obozowej 
spartaki ady. 

- Wobec tego życzymy 
Wam dużo słońca , i do zo
baczenia za dwa tygodnie. 

las 

Pocztówka 
z Rajca 

My, dzieci rodziców pra 
cujących w Zakładach Me 
talowych im. gen. "Walte 
ra" w Radomiu, a prze
bywające na półkolonii 
let.niej w Rajcu ,serdecznie 
dziękujemy kierownictwu 
Działu Socjalnego za prze 
jawy głębokiej t.roski o 
nas. Jednocześnie donosi
my, że jest nam bardzo 
dobrze, otrzymuiemy trzy 
razy dziennie posiłki, mo
żemy prosić zawsze o "do 
kładki" i żadne z nas glo 
dne nie wychodzi ze stołów 
ki. Korzystamy na miejscu 
z pomocy lekarskiej, ma
my duto różnych zabawek 
i gier, możemy się kąpać, 
opalać i bezpiecznie wypo 
czywać. 

Za wysiłek, trud i dba
łość o nasze zdrowie wy
mienionemu kierownictwu 
jeszcze raz dziękujemy, a 
my z naszej strony bę
dziemy się starali być 
grzecznymi i pos~uszny~i, 
aby naszym rodZIcom me 
przynieść wsty.du. 
Za Samorząd ' Półkolonii 

G,. Jeżyna 

Ludzie naszeg 
Dziś pragniemy przed

stawić kilka sylwetck na
szych praeowników z wy
działu Kuźni i wydziału 
P-6. 

Józef Walendzik 

Pracuje w -zakładzie od 
1951 r., początkowo na 
wydz. P-3 jako planista 
narzędzi, a obecnie jest 
st. mistrzem na wydziale 
P-6. Pełni również funk
cję przewodniczącego od
działowej Rady Robot-
niczej na swoim wy-
dziale. Staraniem tej 
Rady zorganizowano na 
wydz. P-6 szkolenie przy
warsztatowe obejmujące 

Zdzisław Nowak 

W zakładzie pracuj e od 
1948 r. jako nastawiacz 
na wydz. P-6. Jego bry-

gada .syst.ematycznie wy
konuje zadania planowe 
i wyrabia przeciętnie! 110% 
normy i utrzymuje się w 
limicie braków w grani
cach 80 'lr . Brygada speł
nia systematycznie warun 
ki poprawy jakości produk 
cji, otrzymują c specjalny 
dodatek pieniężny. 

Władysław 
Marciniak 

W Walterze pracuje od 
1952 r. początkowo na wy 
dziale P-7, a obecnie na 
P-6 na stanowisku ślusa
rza. Jest dobrym i cenio-

Rad, Zakładowei 

30 pracowników, na ogól
ną ilość 25 godzin wykła
dowych. Józef Walendzik 
bierze również czynny u
dział w ruchu racjonaliza
torskim, czego dowodem 
są złożone . przez niego 3 
projekty, które przynios
ły zakładowi ok. 100000 
zł oszczędności. We współ
zawodnictwie pracy wśród 
mistrzów Oddziałowych i 
wydziałowych uplasował 
się w czołówce uzyskując 
nagrodę. Ma pod swoją 
opieką 200 pracowników. 
Jego kolumna systematycz 
nie wyko.nuje plany, a na 
wet je przekracza. 

Na ostatnim posiedzeniu 
Prezydium Rady Zakłado
wej rozpatrywano między 
innymi realizację zobowią
zań produkcyjnych i czy
nów społecznych, jakie na 
sza zaloga podejmowała w 
związku z obchodami 25 le 
cia powstania PPR, 50-tej 
rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej, święta 1-szo 
majowego i yI Kongresu
:Związków Zawodowych. 
. -~ . 

Oceniono między innymI, 
że zobowiązania produkcyj 
.ne w zakładzje zostały w 
pierwszym półroczu b.r. wy 
konane w 55%, w stosunku 
do całego 1961 r. a czyny 
!opołeczne na rzecz zakładu 
w 80%. Większość wydzia
łów cZYJl.y społeczne dla za 
kładu wykonała już w 
1000/0 ; 
Największy problem sta 

nowią czyny społeczne na 
rzecz miasta. 

Do dnia 20 lipca b.r. 
w zasadzie nie praco
waliśmy. Kiedy można by 
lo rozpocząć pracę okazalo 
się, że większość pracowni 
ków - którzy zadeklaro
wali. swoje roboczogodziny 
na rzecz miasta nie ma 0-
chot.y pracować na zale
wie. 

Prezydium ocemaJąc te 
zjawiska doszło do przeko 
nania, że najlepiej zrealizo 
wać zadeklarowane robo
czogodziny poprzez zapła
tę równowartości licząc 
5 zł za jedną godzinę. W 
związku z tym Rady Od
działowe na podstawie pod 
jętych zobowiązań winny 
zebrać pieniądze od zain
teresowanych i wpłacić je 
do P.M.R.N. 

Czas trwania zbiórki pie 
niędzy winien być zakoń
czony do końca miesiąca 
sierpnia b.r. 

Członkowie Prezydium 
i pracownicy Rady Zakła
dowej , pragnąc wyjść na 
przeciw realizacji czynów 
społecznych na rzecz mia
sta postanowili wpłacić 
jednorazowo po 50 zł od 
osoby. 

Tą drogą jednocześnie 
apelujemy do wszystkich 
pracowników w zakładzie 
o dalsze popieranie inicja 
t.yw, których celem jest u
piększanie naszego miasta . 
Przede wszystkim zaś cho 
dzi o honorowe wywiąza
nie sit: z przyjętych dobro 
wolnie na siebie zobowią
zań. 

Piękne lob owiązania młodzieży wydziału P-5 
Dla uczczenia Swięta 

Odrodzenia Polski Ludo
wej - 23 rocznicy Mani
festu PKWN, Zetemesow
cy z wydz. P-5 podjęli 
następujące zobowiązania, 
które do dnia 19 czerwca 
wykonali. 

W czynie społecznym 
sporządzono dwa regały 
w rozdzielni wydziałowej 

na detale produkcyjne. 
Zobowiązanr wykonano 
w ciągu 154 godzin . War
tość zobowiązania 2.464.
zł. Przy pracach tych wy
różnili się szczególnie na
stępuąjcy koledzy; Kosno, 
Popławski, Wójcicki, Swi
der, Michalak, Tyczyński, 
Pszczoła, Giermuda, Szcze
paniak i SzymańSki. 

Mówiąc o pracy Prezy
dium Rady Zakładowej 
warto jednocześnie poinfor 
mować całą załogę, że na 
najbliższym posiedzeniu 
rozpatrywane będą takie 
zagadnienia jak; wykorzy
stanie godzin nadliczbo
wych w zakładzie w. pierw 
szym półroczu 1967 r, oraz 
wypadki nieprzestrzegania 
układu zbiorowego w sto 
sunku do gOdzin nadlicz
bowych. 

TĄP. 

Tablica, która straszy 

Może to i drobiazg. ale 
razi oko przechodzących 
i niezbyt dobrze świadczy 
o naszej służbie porząd
kowej. Chodzi mianowi
cie o grożny napis 
"PRZEJSCIE SUROWO 
WZBRONIONE", wymalo
wany na czerwonej tabli
cy i umieszczony tuż przy 
głównym chodniku wtO
dącym do Dyrekcji. Cóż, 
sam napis, być może po
trzebny. Szkoda tylkO, że 
sama tablica i podtrzymu
jące ją dwa słupki przed
stawiają opłakany widok
podziurawiona, poplamio-
na, mocno przechylona, 
ledwo się trzyma na 
sprÓChniałych patykach. A 
przeciee wystarczyłby ma
ły zabieg kosmetyczny, 
aby przywrócić jej este
tyczny wygląd . Nie stra
szyłaby wówczas ani prze
chodzących tędy gości za
kładu, ani nas, aczkol
wiek przyzwyczajonych 
już do gorszych widoków. 
A może służba porządko
wa woli poczekać? 

Niech się na jpierw 
przewróci. 

(ho) 

Jan l\-loskwa 

Jest jednym ze star
szych stażem pracowni
ków zakładów, pracuje bo 
wiem od 1947 r. na stano
wisku nastawiacza, Jego 
brygada na produkcji 
podstawowej jest jedną z 
przodujących . Przeciętne 
wyrobienie normy kształ
tuje się w granicach 1l0 Ck . 

Brygada przestrzega dyscy 
plinę technologiczną, w y
konuje plany, utrzymuje 
rytmiczność produkcji. Jan 
Mo kwa jest znanym i 
cenion ym pracownikiem . 
Uzyskał odznakę Przodo
wnika Pracy oraz otrzy
mał m edal Za Obronność 
Kraju. 

nym pracownikiem, ' czego 
dowodem jest awans na 
stanowisko nastawiacza. 
Władysław Marciniak 

obok pracy zawodowej, u
dziela się również w pra 
cy społecznej. Jest długo
letnim działaczem mło
dzieżowym . 

Aktywista KM ZMS. 

; 
Jan ;Vagner 

Pracuje w zakładzie na 
wydziale Kuźni od 1950 r ., 
na stanowisku ślusarza 
warsztatowego. Jest pra
cownikiem dobrym, wy
różnia się sumiennością w 

pracy i dokładnYTD 
nywaniem produkcji. 

Srednie wyrobienie 
my uzyskuje w 
125~~. Bierze czynny 
w ruchu racjonal.<oa_""'J"" 
skim, jest autorem 
wniosków z 
BHP. Ponadto udziela 
w pracy społecznej, 
członkiem brygady 
zawodnictwa pracy. 
ży do PZPR. 

stanisław 
Maziarek 

Pracuje w Kuźni 
nowisku kowala od l 
Cieszy się ogólnym 
żaniem, zarówno 
pl'ZtMożonych. j~ u 

. Jest 
wnikiem dobrym i 
plinowanym. Posiada 
ności organizatorskie 
swym odcinku pracy i 
rabia przeciętnie 
normy. Członek PZPR. 

Stanisław Neska 

we w 
Brygad Pracy 
nej . 

Jest aktywny 
społecznej i w 
tyjnej, której jest 
wym. 

Jan 

Jest znanym 
kiem na wydziale 
gdzie pracuje jako 
od 1951 r. 

Jan zezepanik jest 
soko notowany u 
przełożonych jako 
wnik dobry i 
wany. Na swoim 
pracy jest dobrym 
zatorem, przez co 
bardzo dobre 
wysokie - wyrobi 
my w 142,47ć . 
bierze czynny ud 
współzawodnictwie 
za co zostal o 
srebrną odznaką 
niedawna jest 
kiem brygady 
Pańs twa 
członkiem PZPR i 
wym mężem zaufania . 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Dlaczego inżynierowie 
opuszczają Zakład '! 

przyjąć, że \V du 
ze ogólny rozra
ekonomiczny za le 

poziomu, a co za
idzie, metod stosowa-
przez kadrę. 

nąc pomQc w znale 
żródła i przyczyn 
nia Zakładu szcze 

młodą kadrę 
, przeprowadzi
rozmów z zain

. Ponieważ w 
__ ,I ~G:ycn artykule chodzi 

"kto", lecz ,.dla
nazwisk moich roz 

nie ujawniam za
je literami. 

lakie przyczyny spowo
dowały, że opuścił Pan 
zakład po tylu latach pra 
cy? 

W Zakladzie rozpocząłem 
pracę jako mIody chłopiec, 
tuż po skOtlczeniu techni
kum. Zaczynałem od po
czątku. Zdaję sobie spra
wę, że mimo ukończenia 
W.S.!. i zdobycia koniecz
nej praktyki, dla współ
pracowników pozostanę 
zawsze młokosem, który 
starszym kolegom biegał 
po papjerosy. Zmiana tego 
stanu rzeczy wymagała by 
z mojej strony zbyt rady 
l<alnych posunięć i posta
wy, niemiłej ani dla 
mnie ani dla nich. Nawet 
ci, którzy decydują o ob
sadzaniu stanowisk, prze
ważnie mają więcej zaufa 
nia dla nowoprzybyłych 
niż dla "starych", o któ
rych rzekomo wszystko 
wiedzą· 

Zbyt mało miałem oka
zji do podejmowania włas 
nych, przemyślanych de
cyzji, nie mogłem udowod 
nić że dyplom W .S.I. coś 
jednak znaczy i do czegoś 
upoważnia. 

inż. B. 
- Będę szczery. Opuści 

lem Zakład ponieważ na
brałem przekonania, że w 
obecnych warunkach jest 
to najpewniejsza i najszyb 
sza droga do podwyżki. 
Czasem moje podanie o 
zwolnienie spowoduje, że 
otrzymam kilkaset zł wię
cej, a jeżeli nie, na no
wym miejscu pracy i tak 
dostanę wyższą pensję. 

Ostatecznie o standardzie 
moim i mojej rodziny, zaw 
sze decydować będzie wy 
sokość pensji. 
inż. C. 

- Jest Pan przedstawi
cielem nlelic&nej grupy 
tych którzy pozostali \ 

a kolonii 
jest nam wesolo 

na wycieczkę. 

wycieczce oczekujemy na smaczny obiad. 
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Zakladzie. Co wpłynęło 
na tę decyzję? 

iestety, mocno przywią 
zuje się do jednego miejs 
ca pracy, choć zdaję sobie 
sprawę, że czasem na tym 
tracę. Po za tym mam 
dług wdzięczności w sto-o 
sunku do Zakładu, za po
moc i umożliwienie mi u
kończenia studiów. Ostat
nie posunięcia Działu Ka 
dr pozwalają przypusz
czać, że moja decyzja po
zostania nie będzie mylną. 

Książki, króre warto przeczytać 

Obserwuję szybki awans 
wielu moich kolegów 
widoczny znak, że kierow 
nictwo Zakładu postawiło 
na młodych. 

Rutyna jest w pewnej 
mierze rzeczą na pewno 
konieczną, ale nie jestem 
pewien czy zapal i ambic 
ja poparte zdobytą wiedzą, 
nie stanowią większej po
tęgi. 
iDŻ. D. 

Ostatnio bardzo modne 
stało się określenie "sto
sunków "międzyludzkich . 
w procesie wytwórczym". 
W tak dużym zakładzie, 
jak nasz rozwiązanie tego 
poważnego problemu jest 
sprawą niezmiernie trudną 
i wymaga szczególnego za 
interesowania. To smutne, 
ale nie wszyscy potrafią 
i chcą współpracować na 
kOleżeńskiej, ludzkiej płasz 
czyżnie. 
Często zdażają się przy

padki bezsensownego roz
rabiania, i przysłowiowego 
"kopania dołków". 

Mój system nerwowy za 
wiódł. Obecnie pracuję w 
niewiei im przedsiębiorst
wie, gdzie podobne prob
lemy prawie nie istnieją. 
Student ostatniego roku 
W.S.I. 

- Jakie są Twoje plany 
w związku z ukończeniem 
tudlów? 

Czy będziesz się starał 
przenieść do innego zak
ładu? 

Chyba nie. Mam w chwi 
li obecnej, dość dużą pen
sję. Poza tym w r czasie 
mOjej pracy, poznałem lu 
dzi, poznałem zakład jego 
problemy, a to jest napraw 
dę poważna pomoc w pra 
widłowym wykonywaniu 
powierzonych zadań. 

Obserwuję stały rozwój 
zakładu, jakieś konkretne 
uprofilowanie produkcji i 
mam nadzieję, że znajdzie 
się zawsze dla mnie praca, 
odpowiadająca mojemu wy 
kształceniu i zaintereiowa 
niom. 

Pogodzenie tych dwóch 
elementów uważam za wa 
runek konieczny, aby pra 
ca była nie tylko obowiąz 
kiem, ale i w pewnym sen 
sie przyjemnOŚcią. 

las 

Na okres wakacji prezentu 
jemy naszym czytelnikom 
kilka ciekawych pozycji 
wydawniczych z be etry
styki. Książki te można wy 
pożyczyć w czytelni Domu 
Kultury. 

HUBlor 
---; 

q:fl 
~ l 

I \ 

Dziś nie wypuszczę braku, 
bo dzielą premię za jakość 

produkCji. 

NIls" uo",., "o""urs 

w ,moim obiektywie 
Fotografowanie jest rze 

czą i miłą i przyjemną. Co 
raz więcej osób widujemy 
z aparatem fotograficznym 
i choć stanowią jeszcze 
mniejszośĆ w porównaniu 
z nosicielami" odbiorni
kó~ tranzystorowych, ich 
hobby jest o wiele mniej 
szkodliwe dla innych. 
Pragnąc wszystkim foto 

amatorom dać szanse wy
prÓbowania swoich umie
jętności Redakcja "Życia 
Załogi" ogłasza konkurs 
pod nazwą: W MOIM O
BIEKTYWIE. 

Konkurs przeznaczony 
jest dla pracowników na
szego Zakładu i ich rodzin. 
Trwa nieprzerwanie do 
końca roku, z tym że na 
życzenie uczestników może 
być przedłużony. 

Zdjęcia winny być wy
konane na papierze błysz 
czącym o formacie nie 
mniejszym niż 13x18. Fo
togramyoceniane będą co 
miesiąc, a dwa najlepsze 
zamieszczane w " Zyciu 
Załogi". Każde z nichl o
trzyma nagrodę w wyso
kości 50 złotych . 

Nowa inicjatywa 
placówki ORMO 

W dniu 20 lipca br. w zakładowym Domu Kultury 
odbyło się spotkanie organizacji ORMO przy zakła
dach "Waltera" z aktywem Samorządu Robotniczego 
przedsiębiorstwa. 

Na spotkanie przybyli przedstawiciele sztabu Ko
mendy Miasta MO między innymi mjr Rolecki 
i szef sztabu ORMO przy komendzie 1\10 K . l\li iUDa 
oraz członkowie sztabu zakładowego w osobach: ko
mendanta mgr inż. Wie lawa Kowalczyka, E. Gajka, 
inż. H. Grzebałow kiego, J. Tele zew kiego, I. Droż
dzała, ~l. Jakubca i Z. Lecha. 

W czasie spotkania przedstawiono plan działania 
społecznego sztab.u ORMO, który przewiduje: kon
trolę pracy placówki ORMO przy naszych zakła
dach, ochotniczy werbunek do organizaCji, stworze
nie grupy społecznych inspektorów ruchu drogowego 
- składającej się z posiadaczy pojazdów mecha
nicznych - pracowników naszych zakładów. 

Ponadto sztab ORMO włączy się do współpracy 
z Komitetem Frontu Jedności ~arodu, aby zapobiec 
prze tępczości wśród nieletnich na osiedlu przyza
kładowym oraz nawiąże; przy współudziale -czyn
ników spOłeczno-politycznych, współpracę z oddzia
łami Straży Przemysłowej i Pożarnej, celem zapo
bieżenia kradzieżom i niszczeniu mienia zakładowe
go, postanowiono również nawiązać współpracę ze 
sztabami i placówkami ORMO innych zakładów ra
domskich. 

(nor) 

Paul Leicester Ford -
"Róże i Kaprifolium" 

Urodzie i płochości pan 
ny Janice Meredith 
bohaterce Róż i Kaprifo
Iium zawdzięczamy zmien 
ność punktów widzenia , z 
których śledzimy w książ
ce historię amerykańskiej 
wojny o niepOdległość. 

W ślicznej Janice kocha 
ją się wszyscy : starzy, mło 
dzi, rebelianci , oficerowie, 
aferzyści i bohaterowie. 

Erne t Kellog Gami -
"Los jest myśliwym" -
to zbeletryzowana auto
biografia amerykańskiego 
pilota pasażerskiego rozmi 
łowanego w swym zawo
dzie, obejmuje okres pow
stania lotnictwa pasażer
skiego, które w czasie II 
wojny światowej prze
kształciło się w potęgę, ja 
ką jest obecnie. 
Wiesioły Orton - "Ro

sja we krwi skąpana" -
jest to wieloplanowa epo 
pea o Rewolucji, napisana 
przez naocznego świadka 
i uczestnika. 

Edmund tefań ki 
"Wspomnicnia z pociągu 
śmierci". 

Na stronach tej książki 
jest mowa o okrucień-

stwie, jak i człowieczeń
stwie, a linia podziału kła 
sowego jest wyraźnie za 
rysowana. 

Teodor Gożdzikiewicz -
"Znajomą ścieżką". Goż
dzikiewicz traktuje przy
rodę z niekłamanym uczu 
ciem, odkrył dla ludzi 
zblazowanych cywilizacją, 
urodę przyrody, zwierząt, 
ich bezwzględnych i utar
tych praw, instynktu i wo 
li życia. 

Adam Kurowski -"Bij
cie się z nami Messer
schmitty" - Książka mówi 
o odwadze i bohaterstwie 
naszych lotników, trzyma 
czytelnika w dużym na
pięciu. 

J. Herbert - "Barba
rzyńca w ogrodzie", \\'. 
liowalewski - "Podmiej 
ska ballada i inne ro
manse, I1ia Erenburg -
"Ludzie, lata, życie, W . 
Glełżyń ki - "Indonezja 
arChipelag . niepokojów"J 
T. T. Mieszkowskl 
"Ze wspomnień podporucz 
nika rezerwy 1934- 1941". 

T. zaniewska - "Przy 
goda w Lagos", J. Reed -
"Dziesięć dni, które wstrzą 
snęły światem". 

J. K. 

Głos na pustyni 
Zdawałoby się, że kło

pot to niewielki, a jednak .. 
Otóż od dłuższego już cza 
su pracownicy odbioru Na 
rzędzi w Nowej Hali usil
nie domagają się naprawie 
nia dziurawego dachu. Nie 
stety, żadne interwencje 
nie odnoszą sklłtku, a każ 
da ulewa sprawia mały po 

top. Chodzi tu przede 
w~zystkim o drogie narzę 
dZla przeznaczone na eks
port, .które w tej sytuaCji 
ulegają . szybkiej korOZji. 
Praco.wmcy odbioru Na
rzędZl. są bezsilni, a ich 
woła.me o pomoc jest przy 
SłOwlowym głosem na 
pustyni. (J') ... 

Dom Kulfur., C%6"1I "II propo%.,cje ,. -
GWiaZdy. 
które chcemy oglądać 

Kiero~?ictwo Domu Kultury naszego Zakładu wraz 
z Koml~Ją Kult~alno-Oświatową przy Radzie Za
kład<,>weJ wystąpiło w ramach współzawodnictwa 
p.lacow~k K.p. o najlepszy program i naj szerszy za
sięg dZlałama z nową iniCjatywą. 

Otóż. od września br. rozpoczniemy nowy cykl 
spotkan pod nazwą " Kłub OtwartYch Drzwi" w któ
rym ~az w m!e~iącu. Odbywać się będą spotkania 
z nB:JI??~ularnleJszyml przedstawicielami polskiej 
teleWIZJI I prasy. 

Nawi<!zując do tego, zwracamy się z prośbą za 
pośrednictwem "Życia Załogi" do wszystkich sympa
tyków o wskazanie osób znanych z ekranu ' i szpalt 
prasowych, które chCieliby gościć u siebie, a tym 
samym ~znać ich bliżej. Dążyć będziemy do tego, 
aby ~ ple~\~szyc~ spotkaniach w Klubie Otwartych 
DrZWI gOŚCIlI m. 111. Irena Dziedzic, Karol Małcużyń
ski, Luojan Kydryński z telewizji oraz Wanóa Fal. 
kowska, Bohdan Toma zewski i Hamilton - re
prezentanci prasy. Inne propozycje co do dalszych 
spotkań prosimy nadsyłać na adres: Dom Kultury 
Zakładów Metalowych im. gen. Waltera w Radomiu 
ul. Kościuszki 2, wyciętych z "Zycia Załogi" kupo
nów, na których oprócz podania Waszych propozycji 
prosimy wpisać liwoje nazwisko i imię, adres i za
wód. 

A zatem prosimy o liczny udział naszych' pracow
ników i czytelników w życiu i działalności naszej 
placówki K.O., bowiem od Was wszystkich zależy 
dobra organizacja spotkań i imprez, jak również 
ciekawa forma działalności. 

KUPON 

"KLUB OTW ARTYCn DRZWI" 

Proponuję aby w spotkaniu wziął(a) udział 

Nazwisko i imię ......... _.. . _ .. _"."" ..... _ .. _ .. _ ............ _ ....... . 

Adres ..... __ ....................................................... " ................................................. .. 

Zawód 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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c:., piłka jest okr4gla 

Czyli dowolne impresje 
z bocznej trybuny 

Tutuł niniejszych ro::wa 
żem na pierwszy 7'Zut oka 
nie stanowi żadnego pro
blemu, Ale tylko na pierw 
sZ'y rzut. Przy b HższyJ>t 
zetknięcia się z tematem 
łatwo zC/1tważyć różnego 
rodzaju defomtacje, mają 
ce zasadniczy wpływ na, 
niestety coraz niższy po
ziom piłki nożnej w Ra
domiu, ' 

Wiele miejsca i czasu 
poświęcili redaktorzy nŹy 
cia Radomskiego i "Słowa 
Ludu" pragnąc znaleźć i 
wyjaśnić przyczynę takie 
go stanu rzeczy" ~ow ła 
no specjalną KomtSN, kon 
trolowano, anaLizow~no 
i ,~prawa pozostała Ila, tym 
smnym miejscu, Skonczy
lo się na obietnica~h, 

Najtrudniejszym zucla-
niem trenera, wobec mięk 
kiej murawy boiska jest 
utrzymać pi/karzy w cza 
sie treningu, możliwie naj 
dużej w ruchu i pozycji 
pionowej. Zbyt, rygory
styczne podejście do za
wodnika może spowodo
wać że nawet cała dru
tyn~ niezwykLe w takich 
przypadkach solidarna, "o
brazi" się. 

ZAWODNIK - niezwy
kle trudno sprecyzować 
definicję, bo ani to do
bry pracownik (częste. w,!, 
jazdy, wyjścia na trentngt, 
zwoln:enia lekarskie), ani 
to zawodowy sportOWiec, 
bo tego typu określe7!'ie 
nie znane jest w polsktm 
sporcie. .' . 

Ktuś pawie: "to po (") Sukces Broni'" w tenl'sie 
gra", ule takie stcl1cial.lie " 
~pratl.'y oznucza kumec 
dln /;:.11'. sportu wyczynu 
wego, a zatl'oclowy nie 
lJrędko . obie zafunduje 
my. To też nCluczmy się 
szanować zawodnika, któ 
ry w lewa ~iódme poty, 
gc/y my siedząc wygod7!'ie 
-na trybunach i wachlu1qc 
się gazetą wyrażamy glo
imo, a często i nie kul
tU7'o'nie swoje nie.!ac!owo 
Lenie. 
Naprau;dę nie mają oni 

aż tak dobrze, jak nam 
się wydaje i net pewno 
niewielu z nas reflektowa 
łoby na zamianę. 
Reasumując: 
Wydaje mi się nieco 

dziwne, że pona~ 9 ty
sięczny za ki ad me możc 
sobie pozwolić na utrzy
manie drużyny pHkarskiej, 
która należy do czołówki 
wojewódzkiej. Jej coraz 
gor za gra, to wynik nie 
tylko zlej postawy zawod 
niltów, to również br~k 
właściwego traktowama 
jej przez kierownictwo Za 
kła.du. 

W meczu tenisowym o 
wejście do ligi państwowej 
drużyna "Broni" w skła
dzie D. Makulska-Zimnic
kil. , A. Stępień, J. Duliniec. 
rozgromiła L.K.S. 7:0. 

Pierwsza przeszkoda po
konana, Znaleźliśmy się 
wśród o~miu drużyn, sta
nowiąCYCh ścisły finał. 
Przy odrobinie szczęścia 
mamy szanse po kilku la
tach przerwy znów wrócić 
do ligi. 

\ .. 
Mecze liei T.K.K.F. , 

W czasie, kiedy drużyny 
piłkarskie odpoczywają na 
boiskach, odbywają się me 
cze ligi T.K.K.F. między
zakładowej. 

W pierwszym meczu, w 
którym nasz Zakład re
prezentowali Z.M.S.-owcy 
przegraliśmy 4:1 z "Termo 
wen tern", wśród których 
przeważali pracownicy 
"Waltera". 

Ktoś musi pierwszy ro
zerwać błędne koło: czy 
najpierw dobra gra, a po 
tern nagroda, czy odwrot- Czego się nie robi, aby 
nie, sobie naprawdę pograć. 

Jedena:.tka "BRONI" Drugi występ naszej 
to ,""chO'vąnkowie nasze- t .. k ' ł' • - • reprezen aCJI za on czy Się 
go klubu od d~WU~ ~O::ił I pełnym sukcesem. Pokona 
szych szereg~e l ,~le d liśmy zespół T-9 aż 7 :0. 

Śpiący 
Oryginalne miejsce na 

spanie podczas pracy zna
lazł sobie Ryszard Pawlak 
z wydziału N-2, marka 
7569. 

19 czerwca w godzinach 
ram: vch ulokował się &n 
VI okolicach schronu, gdzie 
uciąl sobie solidną' drzem
kę. Przydybany podczas 

snu, rzeczony Pawlak tłu
maczył się bólem brzucha, 
poczym wyraził oburzenie 
za gwałtowne go przebudze 
nie oraz za brak wygód do 
wypoczynku, takich jak np . I dmuchane materace. . 

rycerz 
Dyrekcja 

się jednak ze 
kiem swojego 
i wymówiła mu 
trybie ustuwo'vvym. 

Teraz R . Pawlak 
miał okRzję \\'yspać 
wszystkie czasy. 

Za spanie R. P 
oben\'ało się również 

Przyslowiowy "pIes po 
grzebany" znajduje się bo 
wiem l() sferze tak zwa 
nych spraw wstydliwych 
SP07'tu, który opr?cz te g?, 
że jest amatorskt doda1e 
etykietkę - wyczyno~y, • 

Jeżeli m/od'y i Jak Stę 
to mówi "ma talent", gra 
dla przyjemności i .. dLa ?
sobistej ,satysfakc]t. Nte 
myśli chyba o spo~cie jako 
fOT1nie zdobywall1a kon
dycji i sprawnOŚCi fizycz
nej. 

żad n "kupiony zawo: 
nik. Nie możemy stosowac ----------------,. 

Dl a l()yja.§nienia ntektc 
rych sytuacji ' po:majm,y 
główne osoby "dramatu. 

KIEROWNIK SEKCJI-
entuzjasta, który caly 
swój czas przeznaczony 
na oclpoczynek, lub dora
bianie "boków" sp~dza 
bezinteresownie na b01Sku 
często popadajqc z tego. ty 
tulu w kolizję z rodzm~. 

Powinien w Zakładzte 
zajmować odpowiedzi~lne 
stanowisko, wtedy 1ego 
prośby o zatatwi~n~e wcze 
śniejszych zwołnten, zdo
bycie autokaru; na mecz, 
czy interwencJe w sprc~
wach bytowych zawodnt
ków nie napotykClJf{ na 
żadne trudności. 

W przeciwnym razi~, 
już w nie~~ugim czelsl: 
zrujnlLje sWOJ system .ner 
wowy i osiwieje !.'uw~e 
słuchając: "panie co ml.tt~ 
to obchodzi, ja chcę 77uec 
pracownika a nie spor~o
wca" lub "po co 7nu t7 e
ning i tak dziady grać 
nie umieją"· 

Po każdym wygranym 
meCZlL jest nieomal ?oha 
terem, CI kiedy drt~zyn~ 
przegra on ponosi wtnę t 

musi znieść szereg przy 
krości i lekceważących ma 
chnięć ręką. . 
Należy do rzędu Istot 

przystosowanych elo "wie 
szania psów". 

WspótpraclLje z szere
giem osób ttcorzq~ tak 
zwany zarzqd sekc1~. 

Osoby te posiadaJą w/a 
ściwości pojctwiania tę, 
gdy pilkarze Od~lO~Z«:t suk 
cesy, lub w'yjezdzctJą na 
mecze do ciekawych re
gionów - ~ innych przy 
paclkach zntkalą bezsze
lestnie i często bezpowrot 
nie. 

_ TRENER - osoba po 
bierająco regularnie pie
niądze, które w -przypad
ku posiadan ia paple!'owych 
uprawnień stanot().Cj zu
peJnie pokaźną. sUl1~kę . ,. 

powinien posladac SWO] 
7~iezawodny" system tre

~inrJu, progra111 szkolenia 
i wszystko to razem ~07~
sekwentnie i bez u:zycw 
siły egzekwować od pod
opiecznych. 
Dewizą jego poczynań 

ma być: "caty wysiŁek 
j)rzypada na tre~ing -
mecz jest po to, zeby od 
począć". Naturalnie, zbyt ~ 
skrupulatne przestrzega
nie drugiej części d~wizy 
bez szacunku dla lJ1erw
szej może mieć przykre 
następstwa. 

Problem zaczyna się! 
gdy nieco okrzepnie t 

stanie się choćby lokalną 
sławq. Wtedy ma tak zwa- ' 
ne żq.dcmia, tym większe, 
im więcej klubów nim się 
interesgje. Ale na dobrą 
sprawę odpowiedzmy so
hie szczerze: 

Czy cotygodniowe mecze 
bez względu na pogodę, 
częste u;yjazdy, forsow1/p. 
i systeliwtyczne treningi 
to tylko przyjemność? 

względem nich metody, z 
których zrezygnowal! już 
dawno eo większe l bo
gat ze kłuby, 
Zależność między nagro 

dą, a wynika~i jest w 0-
beCllym sporcie wyczyno
wym oczywista i nie mo
żemy tu chować głowy w 
piasek. Sama ambicja za
wodnika nie starcza na. 
długo. 'lusimy znaleźć 
podstawę do egzekwowa
nia . dObrej gry i sporto
wego zachowania. 
jnż. Al kander Sawaryn 

- nowa dy cypli na sportowa na 
"Broni", klasyczna sytuacja (zw. "młyn", 

Brak WOdy gazowej 
W każdym roku, w ok re 

sie letnim, zaopatrzenie za 
łogi w wodę urasta do ran 
gi problemu. Kolejki pod 
kioskiem i wędrówki pra
cowników z pustymi butel 
karni do bramy wyHciowej 
- oto codzienne zjawisko 
w naszym Zakładzie. 

Ten stan rzeczy świad
czy o ignorancji potrzeb 

załogi. Administracja Za 
kładu wspólnie z PSS-em 
winny znaleźć tu rozwią
zanie. 

A może warto byloby 
skorzystać ' z doświadczeń 
innych zakładów, np. z 
ZWAT-T-9, gdzie woda ga 
zowa płynie prosto z ... kra 
nu? 

(he) 

. -----------------------------------------------

Jeszcze jeden goal! 

Nasz kolega redakcyjny 
podsłUChał rozmowę, któ
ra miala miejsce przed 
kioskiem spożywczym w 
stołówce zakładowej. 

- Jak 
zajęczy. 

- ??? 

zwykle, pasztet 

- Czy nie' wie pan co 
jest w kiosku? 

- Bo widzi 
go zje, to się 

I 

PODZIĘKOWANIE 

pan, jak się 
zajęczy ... 

(tk) 

Dyrekcji Zakładów ]\letalo~ych, ~piekunowi pra!{
tyk p. Mariańskicmu oraz kierOWnIkom poszczegol
nych dzialów: Planowania, Zatrudnienia, Płacy i P~a
cy, Zbytu i Ekonomicznego za opiekę i U?OstępI?-le
nie materiałów potrzebnych do prac magisterskich, 
składają tą dr~gą serdeczne podziękowanie 

Joanna. Czerska 
Urszula Rajkowska 
Jerzy Podgórski -
studenci Krakowskiej WSE 

PODZIĘKOWANIE 

Za okazane mi serce, udzielenie pomocy i udział 
w pogrzebie męża mego terana ~Iorawskiego skła
dam naj serdeczniejsze podziękowani~ Dyrekcji .Za
kładów Radzie Zakładowej Kierowructwu WydZiału 
N-l, ja'k również inż. Barbarze, Bujtkop, ~dwar:d~
wi Bańkowskiemu Józefowi Mlchalczykowl, łIalime 
I~ucharczyk i wsz~stkim kolegom i współpracowni
kom. 

Marianna Moraw ka. 

Weź udział w T 
Młodych Mistrzów 

Techniki! 

~dwiedziIiy 

O świcie 
iektórzy pracownicy 

szego Zakładu 
w gorliwości 
odwiedzając swe 
na koloniach letnich. 
Bywają wypadki, że 

dzice już o godz. 6-ej 
ujrzeć swe dzieci, spa 
ją po obiekcie kolonij 
zaglądają przez okna, 
patrując swe dziatki. 

W związku z tym 
Socjalny prosi, aby 
odwiedzający dzieci 
loniach w K()Zienic~lItsz~d 
przychodzili dopiero 
'niadaniu, najlepiej 
godz. 9-tej. 
Będzie i tak wiele 

aby nacieszyć się 
pociechami. 

"Zycie 
Samorządu 

Metalowych im. 
ra" w Radomiu. nc" ... a .. ~.,

lcgimu w składzie: 

Banasik, Dariusz 
Ireneusz pietrzyńsk 
prygicl, Jan 
Red.), Aleksander 
Ryszard Nowak (sekr. 
Wydawca: Samorząd 

niczy. Adres Redakcji: 
dy Metalowe im. Gen. " 
tera" Radom, ul. Ciepła 

tel. 11-41 w. 7'12. Druk Rad 
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